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DYREKCYA POLICYI

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Zapobiegając z początku zaraz rozsiewanym 
fałszywym wieściom, Dyrekcya Policyi ogłosiła 
publicznie, że one najmniejszego tła prawdy nie 
m a ją ,  a nawet chcąc tamę rozszerzeniu onych 
położyć naznaczyła na powtarzających takowe 
surową karę . Dotąd przecież nie tylko że  po
głoski niepokojące nie n s ta ją , ale nadto przy
brały je szcze więcej za trw ażający  harakter. 
Gdy rozgłoszenia lakowe nie są więcej uiczem 
ja k  tylko prostem wymysłem złych liidzi na 
Łworzliwy harak ter  skierowanem ,■ Dyrekcya Po- 
licyi je szcze  widzi się raz być spnwodowauą 
ostrzedz Mieszkańców W . Jf.  Krakowa i Jego 
O k rę g u , ażeby do lakowych żadnej wiary nic- 
p rz y w ię z y w a l i , i w każdym razie z ufnością 
na  skuteczną pomoc Rządów pod opieką któ
rych  zostają.rachowali, W  końcu Dyrekcya w zy
wa Mieszkańców, aby wszelkie osoby podobne 
pogłoski rozsiewające a szczególnie na samym 
czynie spostrzeżone, natychmiast Dyrekcyi Poli
cyi donosili,  i tym sposobem idąc Jej. w pomoe 
postawili Ją w możności wykrycia sprawców 
postrach o któren rzecz idzie rozsiewających, 
by przeciw ko tymże jak,o wichrzycielom i bu

rzycielom spoKojności publicznej podług wszel
kiej surowości prawa postąpić mogła.

Kraków’ dnia 6 Kwietnia 1846 r.
Za Dyrektora Policyi 

S m io o w ic z .  

Sekretarz Ducillowicz.

W iadom ości zagraniczne*

—  Wiedeń 29 Marca. —  
Dostrzegacs Austryacki pisze w Nr. 88:

Z sprawozdania Ces. Król. Prezydyum Galicyj
skiego okazuje s ię ,  źe  najznakomitsza szlacfita 
Bukowiny pod przewodnictwem greckiego bis
kupa i właściciela ziemskiego Jana Barona de 
Mustazzoa przybyli do Ces. Król. Naczeluika 
okręgu w Czerniowicacb, aby mu ze względu 
na ostatnie wypadki w Galicyi w imieniu całej 
szlachty Bukowiny dać zapewnienie, niezachwia
nej wierności i przywiązania do dostojnego do
mu cesarskiego, jak  niemniej złożyć oświad
czenie że szlachta gotową je s t  do wszelkich o- 
fiar. jakieby r z ą t  wymagał od niej ku obronie 
kraju  i utrzymaniu spokojności,  porządku i bez
pieczeństwa. Jego Ces. Król. Mość raczył uaj- 
łaskawiej rozporządzić, aby greckiemu "bisku
powi i szlachcie Bukowiny oznajmiono Jego Ces. 
Król. Mości zadowolenie za okazaną wierność 
i przychylność do rządu.

—  M adryt 16 Marca. __
Na dzisiejszem posiedzeniu- kortezów oświad

czył sekretarz pan N ocedal, iż od prezydenta 
ma zlecenie , w  imieniu jegc p rzem ów ić,  po-*- 
nieważ jego stan zdrowia jest mu przeszkodą, 
i oznajmić, że prezydent radv ministrów życzył 
sobie ich zebrauia , aby wiadomość powzięli o 
składzie nowego gabinetu i o innych ważnych
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przedmiotach. Przeczytano poićrn nazwiska no
wych ministrów, dalej nastąpiło odczytanie kró
lewskiego dekre tu ,  mocą którego posiedzenie 
Korlezów nadal odłożone zostało. Na tern skoń
czyło się posiedzenie, a deputowani rozes il ł  
się.'—Dzisiejsza gazeta zawiera manifest nowe
go ministerstwa i rozporządzenie przeciw wol
ności druku. Na czele królewskiego dekretu 
przeciw' wolności druku stoi zdanie ministrów 
przęastawjoue królowej , tej treści: »Ministro
w ie ,  których Najjaśn.< jsza pani zaszczyciłaś 
s-wem wysol :em zaufan iem , zmuszeni byli do 
zajęcia się na swej p ierwszej obradzie naduży
ciam i, które prasa popełnia, a które stają się 
powodem powszechnego zgorszenia. Chcąc go 
na przyszłość uniknąć, jednogłośnie ministro
w ie uznali za konieczną surowe postanowienia 
dekretów z 10 kwiet. 1841 i 6 lipca 1845 zno
wu uczyuić praw'omocnemi. Tym końcem ma
j ą  zaszczyt następujący dekret przedłożyć W, 
K. Mości ku approbacyi.« Dekret ten zawiera 
co następuje: » Dopóki projekt powzięty w sku
tek dojrzałej rozwagi ule oznaczy należnie g ra
nic używania wolności d ruku ,  na zdanie mej 
rady  ministrów uznałam za właściwą rozkazać, 
nie znosząc jednak postanowień mych dekretów 
z 10 kwietnia 1844 i 6 lipca 1845., aby za
chowywano następujące postanowienia w celu 
skutecznego przytłumienia nad u ż y ć , których pra
sa się dopuściła.

Art. 1. Napaści i obrażające w yrazy  dzien
nika wymierzone przeciw mej królewskiej oso
b ie ,  przeciw mej familii, przeciw  obcym suwe- 
renom , albo xiążętom ich familii, przeciw kon- 
stytucyi i prawom k r a ju , przeciw  wolnemu wy-J 
k.inywaniu mych królewskich prerogatyw, jako 
też przeciw napaściom na ten dek re t ,  ulegną 
karze  niezwłocznego i stanowczego zakazu,

Art. 2 . Napaśti  na publicznych urzędników 
t£.k że względu na ich prywatne życie, jak  ua 
u rzędow e czynności ulegną karze  tymczasowej 
suspensyi dziennika.

I r t .  3. Tej samej karze ulegną p ism a, któ
re  mają na celu zachęcanie do nieposłuszeństwa 
i lekceważenia rządu.

Art. 4. Odpowiedzialny w ydaw ca , którego 
dzienuik został skasowany albo suspendowany,' 
nie może innego pisma prędzej w y d aw ać , do
póki kortezy spraw y jego nie rozstrzygną.

Art. 5. Ostateczna kassacya albo suspenzya, 
o których w poprzednicli artykułach nadmienio
n o ,  będzie w  radzie minisleryalnej pod odpo
wiedzialnością wszystkich ministrów zadecydo
waną . Ministrowie są obowiązani,  kortezom 
zdać spraw ę z swych czyuuośei w tym w zglę
dzie przedsięwziętych.

Art. 6. Kassacya albo sus^pnsya dziennika 
nie uwalnia wydawcy od k iw, ns jaka podług 
mego dekretu z kwietnia 1 8 &  i lipca 1845 za 
służył.

Art. 7. Jeżeli w artykule 1, 2 , 3 oznaczo
ne przewinienia dokonane będą w afiszach, u- 
łotnych pismach i t. d.,. nateuczas raaa mini

s trów  je s t  obow iązaną, użyć surowych środków' 
dla zapobieżenia tyra nadużyciom.

Dekret teu został p rzez  królową podpisany, 
a przez ministra spraw wewnętrznych kon tra -  
sygnowany.

— Irłdye Wschodnie. —
Pomiędzy panterami przedstawiouemi parla

mentowi angielskiemu z powodu W ojny z Si
kam i,  znajdują się także depesze majora Bro
adfoot, który padł pod F e ro ze sza ch , a który 
tenże jako ajeni dyplomatyczny w Laborza pi
sał do rządu w Kalkucie, Rozpoczynają się o- 
ne od dnia, w którym Sirdar Dżowahir Siug 
(b rat królowej matki, który w dniu 22 sierpn. 
został zamordowany przez żołdactw o ) iL a lS iug ,  
faworyt królowej m a tk i , walczyć z sobą po
częli o władzę. Depesze te w kształcie dzien
nika u łożone, dają straszliwy obraz nierządu 
w  Laborze panującego, in tryg ,  >,ozb(esiwienia 
1 zepsucia moralnego. I tak pód dniem 13 cz e r 
wca r. z, pisze Broadfoot: »Rani doprowadzi
ła  do skutku pozorną zgodę pomiędzy Dżowa
hir Singiem a Radżą Lal Singiem. W  dowód 
swej radości z tego powodu posłała każdemu 
cuduej piękności n iew oln icę , które to dziew
czyny właśnie przybyły do naszego sąsiada na
czelnika Mundi. Oto Sików moralność a razem 
i sm a k ,  bo Lal Sing jest kochankiem królowej 
malkiV« W  dniu 15 czerwca nnał się odbyć 
Durbar (rada staun), ale Dżowahir Sing z mło
dą niewolnicą, innemi kobietami i tow arzysza
mi swemi bawił się ta k ,  że spal pijany w go
dzinie Durbaru. Około 15 do 18 czerwca mia-
ł o  m i e j s c e  k i l k a  u s i ł o w a ń  x e  s t r o n y  D i o w a h i r

Sa i Gulb S i n g a k t ó r z y  myśleli wzajemnie się 
zamordować. Krótka przyjaźń Dzowahira dla 
Lal Singa znikła zupełn ie ,  bo Rani miała po
dwójną namiętność dja tego ostatniego od cza
s u ,  ja k  wyzdrowiał ?. cholery. W  a 20 czer
wca jeden z kccha-ków  Rani nciekł z Labory 
i zabrał je j  aa 1 lak rupij brylantów- Pod d. 
8  sierpnia n»zndi zo n o , źe Rani w skutek wiel*, 
kiego picia i innych nadużyć wpadła praw ie w  
szaleństwo. Jednakże w tych dniach zasiadała 
ruda stanu -z powodu stosunków z Anglikami, 
ale oprócz Rani i jej brata , przybyło tylko 3 
radzców s ta u u , dawnych sług Dzowahira; jeden 
ẑ  uieb był mastalcrzera, drugi fak irem , a t r z e 
ci sługą pałacowym; Broadfoot żądał odpowiedzi 
na list gubernatora generalnego, ale godna ra 
da stanu wolała dokooać małej wycieczki do o- 
grodów Szoiimar, tam się spiła i odesłała po
słańca ajenta angielskiego z temi wyrazami: 
» P rzy jdź ,  jak  będziemy czas mieli.« Podobnie 
było i w dniu następnym. Dżowahir odbył z 
swemi zausznikami i generałami przejażdżkę ua 
słoniach , każdy miał u boku butelkę z  wódką 
wrócił pijany, żadnego Durbaru r.ie było. W  
ówczas to nastąpiło w skutek zamordowania Pc- 
szora Singa, zamordowanie Dżowahir Sińga 
przez wojsko Kalsa, poczern la milieya złoży
ła nową przysięgę wierności Maharadży i jego 
matce. Gdy cztery żony Dżowabira szły na stos, 
by spłonąć przy jego trupie, żołnierze Kalza

j
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obdarły je  z  klejnotów, które były przeznaczo- 
nemi dla ofiarnikófr. Kobiety podobne uważa- 
ją  za św ię te ,  i starać się należy o ich błogo
sławieństwo , lękać przekleństwa i słuchać w y
razów  proroczych. Rani i je j  syn rzucili się 
p rzed  niemi na kolana i odebrali icb błogosła
wieństwo z obietnicą, źe  długo panować będą 
nad Pendżabein, zaś Sikowie i Punk (rada wo
jenna)  zostali wyklęlemi, i rychły a haniebny 
koniec im zapowiedziano. Ta przepowiednia o 
w yeh  kobiet silne wrażenie uczyniła na obec
nym  tłumie.

W  depeszy z dnia 8  lutego pisze Broadfo- 
o t ,  źe Rani odzyskała cały swój wpływ na żo ł
nierzy  Sików, źę w wielu okolicznościach do
wiodła wielkiśj odwagi i energii ,  i wyrzekła 
się zupełnie wszystkich bezrządów swoich. .W e  
wszystkich swoich raportach ajent ten kompanii 
dowodzi,  że napad Sików Da territorynm an
gielskie je s t  zupełnie nieprawdopodobnym; zda
wało mu s ię ,  że byli zupełnie zdcorganizowa- 
n em i,  wielu bowiem zbiegło, inni do domów 
dobrowolnie wrócili ilp. Te dowodzenia może 
skłoniły sir Henryka H ard ingc, iź nie liczył wca
le na ich uapad.

U o z m a ito śc i.
 k__

P O D R Ó Ż E .
Odwiedziny Rossyniego w Bolonii.

Z a  przybyciem mojem do Bolonii naprzód sta
rałem  się dowiedzieć, czyli tam znajduje się R o s
sini. Potwierdzająca odpowiedź tak m iłą  była  dla 
mego ucha jak muzyka tego kompozytora.

P rzyw o łałem  natychmiast najemnego Cicerone, 
i około drugiej po południu kazałem się zaprowa
dzić do jego pomieszkania. Mentor m ó j, 'je d e n  z 
najzaciętszych gadułów  całego óhrześciaństwa przy  
sw ej szczcbiotliwości którą d a w a ł  się w  znaki u -  
szom m oim , za c h o w y w a ł  poważne śerioso  co w  
moich oczach czyniło go śmiesznym do zach w yce
nia. Cz łow iek ten przybrany b y ł  w  perukę p o 
ł y s k u ją c ą  wszyslkiemi kolorami tęczy, i miał na 
sobie, spodnie z w yp ło w ia łe go  nankinu prz yk ró t-  
Łie o p ó ł  łokcia, pod każdym względem przeko
n yw a jące  mnie, iż muszą b y ć  szacownym zabytkiem 
czasów jeszcze przedpotopowych. Jęz y k  jego na
tomiast zd aw ał się być p rz yd łu g im , było  to nie
ustające p erp etu u m  mobile. , , Czy pan jesteś fra n 
cuz?" ' zapytał mni* mieszaniną włosko francuz-  
kiego żargonu. Odpowiedziałem mu na to lakoni-  
cznem: „ N i e ' 1 „M o z ę  hiszpan ? “  p yta ł  się dalej —  
„ N o n “ —  „P o rtu ga lcz y k "  „ N ien te“ —  „ J n g ł e s e ? "  
W strząsn ąłem  gło w ą. „ T e d e s c o ? "  Moje pow tór
ne wstrząśnienie g ł o w ą  Wprawiło go już w  roz
pacz. Zam yślony na chwilę obchodził mnie nao
koło mrucząc sobie pod nosem —  i na nowo roz
poczyna szturm pytań, „ R o ssya m n ?“  —  ,,N o n “~  

P o la c co ? "  „ P a s d a  tau ( “ —  ,,S zw ed ?“  W s t r z ą -  
słem g ł o w ą - -  Pu juz mu brakło w atk a — stanął  
jak E d y p  zagadnięty, z zagapionym wzrokiem , roz
dziawiwszy gębę. „A m ę r ic a n o !"  raptem zaw ołał.  
„ N o n “ Zesznurow ał usta z wyraźrtą wewnętrzną  
zg ryzo tą ,  spojrzał na mnie wściekle , ro z ło ż y ł  rę
c e ,  i z a w o ła ł :  „ M a i, co rp o d i M a £ o n n a !“ U li
towałem się nad ciekawcemi i dałem mu odpo

w ie d ź :  „To sono Tauchanese“ Zapytan y w  któ
rej części świata znajduje się moje miasto rodzinne, 
powiedziałem mu ż e :  Taucha —  stolica Królestwa  
Kochincliiny, która przynajmniej sto piędziesiąt pięć 
razy większa jest jak Bolonia. W y t iz e s z c z j ł  oczy  
z zadziwienia. C z y  znasz Pan Rossyniego ? zapy
tał mnie mój ciekawy Cicerone. Kiw nąłem  głową.  
O d  jak dawna V —- Od i 5 lat. „ J a  zaś odpowie 
mój tow arzysz, znam go już od lat 3p i w ó w cz a s  
gdy on u ojca M a tte l  uczył się m u zyki,  więcej 
niż stokroć razy zasilać go musiałem z mojej kie
szeni, albowiem Maestro Ciacliimo b y ł  podów 
czas ubogim, bardzo ubogim, ja zaś byłem  boga
tym bardzo bogatym —  „ M a  non e pu e  tempo que 
B e r ta  f d a v a u d u x  dio della  m usica  jest dziś 
panem milionowym'— a ja jestem goły jak turecki 
ś w ię ty .—  Ani w ątp ić ,  r z e k ł e m — że Rossini musi 
ci być  dziś pamiętnym i wdzięcznym za t o , cos 
mu świadczył w  jegc, młodym wieku — 'w dzięcznym : 
odezwie się gaduła z zaiskrzonemi oczym a, wdzię
c z n ym ?  ten epitet nie znajduje się jego librettach. 
R o ss in i e un io g ra to  —  un w a r  o —  u n m ise ra -  
bile!  „Uśm iechnąłem  się z niedowiarstwem on zaś 
w p a trz y ł  się w e umie z furią —  i z a w o ł a ł : "  R o s -  
syni jest sknera! ku tw a , który raczejby.sobie ję
zyk dał  pod erżn ąć, aniżeliby podarow ał dziesięć 
bajoków ubogiemu. Ou zbiera złoto do złota , któ
re pleśnieje w  jego żelaznych skrzyniach. Miejsce 

-jego serca zajął  -wór złota gordyjskim zawiązany  
w ę z łe m ;— g d y b y  on za jeden scudi  mógł z piekła 
dziesięć dusz w y k u p ić ,  jeszczeby tego nie uczynił. 
„ A l e ż  przyjacielu, rzekłem — p rz esad zasz!—  Z a 
pytaj się więc W P a n  całej B o l o n ii - - ż e b r a k ,  któ
r y b y  od tego Harpagona jedną otrzymał jałmużnę,  
b y ł b y  to fenix tak rzadki jak czarny łabędź lub 
biały k r u k ." — U e c z c ó ż o n  porabia wBułonii? „ Z i e 
w a  , spoczy w ając  na laui ach.— A  jego żona z któ
r ą  się r o z łą c z y ł  —  S. Colbrandi? T a  także spo
czyw a o pięć mil ztąd w  swoim folw a rczku , lecz 
na śmiertclnem ł o ż u ; — „J a k t o ?  i Rossini nie dba 
o n ię?  —  Cicerone w z r u s z y ł  ramionami i zamilkł  
na chwilę , polem w skazał palcem lewej ręki na 
dom stojący n aprzeciw ko, i r z e k ł :  W  tym domu 
pod Nrern 83 mieszka pani Pellicier —  Któż jest 
ta pani rellicier?  Zapytałem. Spoglądając na mnie 
okiem politowania mój towarzysz tak rzecze: „ W i 
dać,  że pan p rz ybyw asz  z Kocjiinchiny —  inaczej 
gdybyś b y ł  europejczykiem wiedziałbyś zapewnie 
iż Siniora Pellicier jest to Amorosa R o ssyn iego - -  
Czy młoda ? B y ł a  nią odpowiedział lakonicznie—  
teraz nie o wicie będzie młodszą od naszego skne-  
r y — Czy ma majątek - - „ C o  za pytanie! Rossvui 
w  niej się kocha — musi więc być  b o ga ta — hardzo 
bogata—  C z y  równie jest hojną jak o n ?  Byłabv  
jeszcze skąpsza 'g d y b y  ta b y ł o  w  jej m o c e .—  f 
cóż oni oboie robią z pieniędzmi? „O tó ż znowu  
pytanie goane Kochińczyka ! dają je na lichwę - r  
C z y  oddawna juz się zDają ? pytałem dale'j mojego 
Cicerone przejąwszy się jego duchem —  „ O d i ń l a t .  
— I kochająż się oni istotnie? „C o !  te potwory! Oni 
czekają jedno na śmierć drugiego, jakby na zba
wienie duszy, ażeby zabrać wszystkie pieniądze."  
Ale otóż to tu w  tym domu mieszka konający ł a 
będź z Pezaro.

Ja k o ż  p rz y  lej ulicy S tra d a  San  S te fa n o  pod 
numerem 1 0 1  prawię naprzeciw pani Pellicier mie
szka Rossini,  u znanego dawniej kompozytora oper 
G abussi. Przebywszy piękne wschody szerokie, 
ozdobne posągami po bokach stojącymi spostrze
głem kartkę na drzwiach z napisem: Ccica/iert 
R o ssin i.  M ój Cicerone zadzwonił naprzód p ia n o
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dalej f o r te  nakonicc fo rtiss im o  —  ale drzwi nie 
otworzono. Cavalicre Rossin. nie znajduje się pe
wnie w  domu —  rzecze mój mentor. Zadzwoń po
wtórnie mówiłem do niego, może nam słu ż ą c y  o— 
tw orzy —  „ S ł u ż ą c y ?  Rossini nie ma służącego Si-  
gnior - Cavaliere sam sobie służy. Jakto! żadnej 
s łu ż b y ? f‘ Zadnój —  oprócz jednego kucharza , któ
r y  razem jest jegq sekretarzem i woźnicą. Uśmiech 
mój niedowierzający na nowo z g n itw a ł  mego to
w a r z y s z a .  W P a n  zdajesz się nioiin słowom n.eda-  
w a ć  w iary ,  ale zapytaj się całego miasta, a każdy  
ci to p ow tórzy, i tego to służącego w e  trzech o -  
sobach którego przyw iózł z Paryża dawnohy już 
b y ł  się p ozbył,  g d y b y  nie b y ł  lepszym kucharzem 
aniżeli jest woźnicą lub sekretarzem. —  A leż gdzie 
go znajdziemy? „Kucharza ? zapytał stary Cicero
n e —  Nie, —  tylko jego Pana.— J a k  długo zamyślasz 
Pan tu zabaw ić?— Do jutra ra n a — „ W i ę c  biegajmy 
po ulicach aż go znajdziem y od godziny drugiej 
do czwartćj z w y k ł  się on przechadzać tu pod a r
kadami przy teatrze d e l Corso  A  o czwartej?
— Z w y k l e  jedzie do jednego z s w v c h  iicznych p rz y
jaciół na wieś żeh y.d arm o zjeść obiad.

T o  kłunstW o zawołałem. Zapytaj się W P an  
całej  Bolonii —  Sigmę] maestro znany tu jest w szyst-  
kitm jak bury pies. Nie ma tu ani jednego uli
cznika , ani jednćj młodćj kobiety ini starej ina-  
trony, któraby nie znała Ulissesa podstarzałćj ł*c- 
nelopy Petlicier. Dawniój posiadał on dom w ła s n y ,  
który sprzedał za 18000 piastrów —  j,Pokaż że mi 
go. Przewodnik mój zaprowadził mnie do domu 
będącego niegdyś własnością  Rossyniego położo
nego w  Corso w  najpiękniejszćj części miasta w  
rogu P ia zze ta d e ’ L ep ro se tti (N. 243.) Na nim 
w idać dwa napisy złotemi literami w  tych słowach:  
„O blnquitur num eris septem  d is a  im ina vocum  
in te t adurałum  nemus.u  Drugi zaś tak brzmi 
„iVora donia docuim us sed  doou-imus domo  - -  w y 
razy' te nie zalecaj j się zbytnią skromnością. Sia
r y  mój gadała zaprowadził mnie ztad do kawiar
ni w  której spodziewał się zastać Rossyniego. Idąc  
po drodze kogo tylko spotkał za p yty w a ł  temi sło
wy: „ N ie  widziałeś gdzie Joach im a? Lecz każdy  
w strząsnąw szy- g ł o w ą  szedł dalej. Powróciliśmy  
na nowo w  ulicę S. Stefano 1 weszliśmy do ka
wiarni Napoletano, w  którćj R .  codzień byw a,  
chcąc się d o w ie  zieć czy kto nie w i e ,  gdzieby go 
zastać można? W k ró tce  on nadejdzie mówili w s z y 
scy, gdyż zamówił powóz nr godzinę czwartą ce
lem udania się na wieś.“  Dziś będzie na obiedzie 
u marhiza Marcscalchi" dodał jeden z czytających

gazetę. Ośohliwą i charakterystyczną zdało nr się 
rzeczą —  że Bolonia, zwana la  g ra s sa  z powodu  
słynnej dobroczynnoćci s w y c h  mieszkańców, za
można , bogata Bolonia, licząca przeszło 70,000  
luunu c i ,  Bolonia wiegdzie~o każdej godzinie Ros
sini się znajduje, i gdzie ma obiadować. N. 1 jest 
że to oczyv/istym dowodem jak ten człow iek m o
cno obchodzi sw o ic h ,  dziś jeszcze, gd y  muza jego 
od lat l ó  J  zymiąc, przeżuwa szczątki laurów z 
W ilh e lm a  Tela  —  tak jest, dziś jeszcze, gd y  ta 
jego muza przekłuw ając  sobie leniwie pó cudnym  
ohiedzie zęby, s p o c z y w a , ani pieniędzmi am niczem 

t zgoła z swego martwego letargu zbudzić się niezdolna. 
Spojrzałem n i  zegarek, już b y ło  pól do czw a.tćj,  
spieszymy na powrot do domu Rossyniego —  lecz 
znajdujemy powtórn.e drzwi zamknięte. Z szedłszy  
na dół tuż pod arkadami s łyszym y turkot pojazdu. 
Mój przewodnik staje bierze na oko dosyć jeszcze 
oddalony po~vóz, uderza się ręką w  czoło i w y 
krzykuje: , ,O toż on(„ otoż 011!“  R ossini,  zapyta
łem uradowany. Nie —  to jego powóz, ale i to do
brze , gd yż  niebawem i on tu zawita. Po chwili 
stanął przed domem Nr. 1 0 1  elegancki axamitem 
amarantowym w ew n ątrz obity koczyk parokonny,  
a mój Cicerone zbliżywszy się do spasłych i ko
pytem takt w y b ij j ją cy c h  gniadoszów k h p a ł  je i 
głaskał po grzbiecie zapylając na koźle siedzące
go Autóniedona obecnie bicz piastującego, w  któ
rego troistćj osobistości u k r y w a ł  się jeszcze uczony  
sekretarz i biegły  mistrz gastronomii, cz y l : jego 
patron Sr. Cayalitre Rossini wkrótce tu p rz yb ę
dzie.? Sługa troistćj natury spojrzał na swój mie
dziany zegarek i rzekł poważnie. Z a  10  minut naj-  
dalćj tu b ę d z i e (D . n.)

PRZY JECHA LI DO K RAK O W A .

O d d n ia  4 do dnia. 6 K w ie tn ia -
Doutcrkach r^uzauna, z T o ls k i, —  Kieszkowski  

A d a m , Paw lik Franciszek, Wodziński Stanisław,  

Krulihiewicz Kunegunda, z Galicyi.

W y je c h a l i  z K ra ko w a .
Krasiński Adam  In-., Z alew ska Karolina ob., 

F rąc z ek  A lojzy, Kleszczyński J a k ó b , do Polski; 

W e is  Augu sr,  Polauowski F eh x  ob., PirogolF -rad

ca stanu ces. ros., do G alicyi;  —  Engcstróm L o 

renz h r . , S tr e jc h , Oudot Agncszka z córką ob., 

Geo-giewicz P a w e ł , 'd o .  Fruss.

Doniesienie Urzędowe.
Prawnie zaję te  , ruchomości jakoto: konie, 

wozy furmauskie oraz s to larszczyzua,  ~przeda- 
ńe zostaną p rzez  publiczną licytacją drogą e -  
xekucyi Sądowej , w  dniu 7  Kwietnia r .  b. mia
nowicie konie ua właściwym Targowisku o go

dzinie 11; zaś slolarszczyzna o 10 przed Su
kiennicami M. Krakowa za gotową zapłatę w  
mone .ie srebrnej courratit.

Kraków d. 31 Marsa 1846 r.
Paw eł ieckoicshi K. S.

Doniesienie prywatne.
Dnia 4 Kwietnia w sobotę o godzinie 4  po 

południu zgubiona została w odległości od nlicy 
Grodzkiej, plaułacyauii do domu P . Sleinkelle- 
r a , brauzcletka z włosów z klamerką złotą we 
środku z jednem kam ieniem , drugi raz w  pół

złotem okuciem złączona. Uprasza się ktoby ta 
kową znalazł,  lub u kogo w iaz ia ł ,  raczył od
dać lub oznajmić w księgarni St. Gieszkowshie- 
go, właściciel z wdzięcznością obiecuje przy
zwoitą uadgtodę. (2r.)


